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JV szystko  d in  w szystk ich ,

jN " .  P e n  r a c z y ł  n a j ł a s k a w i e j  p r z y j ą ć  b r o ń  
p r z e z  JP -  C o l l e t  t u t e j s z e g o  f a b r y k a n t a  b r o n i ,  
r o b i o n ą ,  • w d o w ó d  w y s o k i e g o  z a d o w o l e n i a  ,  
p r z e z n a c z y ł  d la  n i e g o  b r y l a n t o w y  p i e r ś c i e ń , o r a z  
1 0 0  c z e r w o n y c h  z ł o t y c h .

W y  s z e d ł  z d r u k u  2 g i  z e s z y t  o p i s u  p t a k ó w  
k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  p .  F e r d .  D y n  h e  im  C h o -  
t o m s k i e g ó .  N a b y ć  g o  m o ż n a  u Z a w a d z k i e g o  
i W g c k i e g o ,  u D a l  T r o z z a ,  u K e r m e n n ,  u C i e ­
c h a n o w s k i e g o  i u J a b ł o ń s k i e g o  w p a w i l o n i e  p a ­
ł a c u  K a ź m i e r o w s k i e g o .  W t y m  z e s z y c i e  j e s t  
o p i s  k r ę  to g ł o w a  i d z i ę c i o ł ó w .

P r z y b y ł  Aj  tutejszej s to l icy  JP .  Chrystian Lahusen,  
posiadający sz tukę przywracania gładkiej i płynnej  
m o w y  jąkającym  się osobom. Dla  przekonania się ,  
do jakiego  stopnia udoskonalenia JP .  Lahusen sz tu ­
kę sw oją  doprow adził ,  i o ile będzie w stanie odpo­
w ie d z ie ć  zaufaniu osób , które p om oc y  jego użyją,  
odbytą z o s ta ła  w urzędzie  m unicypalnym  M. S. War­
s z a w y  próba z dwóch l u d z i ,  z  których pierwszy li­
cząc  lat 35 w adzie  tej od dzieciństw a podlegał,  drugi 
w- §9gitu  roku życia ,  przez mocne rozbicie g ło w y  r.a 
łodzie  w w ysokim  stopniu jęk l iw ą  i n iezrozumiała  
prawie przez la t  I ł  miał  mowę. O bydw om  osobom  
ty m ,  za to zy l  Jł . Lahusen pod język i  m aszynki m e­
ta low e,  sk ładające się z  blaszki i sprzączki na walcu  
ruchom a ze  sprężyną osadzonych , tudzież drugiej 
sprzączki nieruchomej i dwóch ha czy k ó w  do p rzy ­
tw ierdzenia  maszynki s łu żą c y ch ,  która radnej nie 
sprawia  d o leg l iw ośc i;  o d p ły w  ty lko  ś l in y ,  tak jak  
każde c ia ło  o b ie  w ustach pow iększa .  Z a lec iw szy  
potem Jl>. Lahusen osobom tym w o ln e ,  g łośne i 
w yraźne ile być może w ym aw ianie ,  p ierwszych  m ia­
n ow ic ie  s łó w  , od których m ów ić  lub czy ta ć  z a c z y ­

n a ją ,  p o zostaw ił  im w ustach rzeczone m aszynk i  , 
przykazując, aby  takow e  przez trzy' doby bez  poru­
szenia  w miejscu p rz y tw ie r d z a łe m  t r z y m a l i ,  i  o ile  
można często, z a w s z e  jednak zw olna  i g ło śn o ,  m ó w i ­
li lub czy tali. Po u p łyn ięc iu  dni trzech rzeczone  
osoby  już. bez m a szy n ek  z  zupełną  dokładnością  i 
uydatnuscia  najtwardsze w odpowiedziach w y m a w ia ­
ją w y r a z y ,m o w a  i dli jednakjest  dotąd powolną;taką bo­
wiem p od ług  za lecen ia  Jl1. Lahusen czas p ew n y  ma  
p o z o s ta ć ,  aby' tern dokładniej ś lad  w szelk i  w a d y  ją­
kania się  Z czasem  zatarty  zosta ł .  Po odbytej z  tak  
pomyślnym  skutkiem próbie JP. L ahusen  o tr z y m a ł  
od kommisśji rządowej spraw w ew nętrznych  i policji  
pozwolenie na w olne  praktykow anie  sz tuki sw ojej  
w tutejszej stolicy-.

W w ojew ództw ie  Krakowskient o b y - w a t e l  p e w i e n ,  
powszechnie od w szystk ich  szanow any- ,  nie daw no  
doznał nadzw yczajnych  i bo lesnych  wydarzeń . Syn  
jego iedynak po ukończeniu nauk akademickich*  
w k r ó t c e  po objęciu w zarząd gospodarstw a wiejsk ie ­
g o ,  kąpiąc się w Wiśle utonął.  Wkrótce potem, po 
chwilowej słabości ,  jedyna córka za k o ń c z y ła  dni ż.F- 
cia sw ego  w kwiecie  w ieku, bo dopiero w" siedem na­
stej wiośnie. S troskany O yciec  pełen r o z p a c z y ,  po 
tylu n ie sz częś l iw y ch  i do leg l iw ych  wypadkach,"umy­
śli!  na za w s z e  opuścić zam ieszkanie  sw oje  i przenieść  
się  w  odlegle  s trony;  jakoż ku p rzeds ięw zięc iu  s w e ­
mu znaczne juz poczynił  przygotow ania:  lecz  przed  
niedawnym  czasem gdy od jednego  z  w ierzycie li  s w o ­
ic h ,  zkąd odebrał znaczny  kapita ł  ku domow i wra­
cał ,  powóz wywroc.;! s;ę w c iasnym  a g łębok im  w ą w o ­
zie , gdzie  w y ła d o w a n y  ogęom ny  kufer p r z y w a l iw s z y  
go sw y m  ciężarem na miejscu zabił .  P ozo sta ła  m a ł­
żonka w  smutnym i pełnym  ro z p a c z y  pogrążona z o ­
staje stanie.
—  Oto jest  m ow a  J W .  K a c z k o w s k i e g o ,  m i a n a  
w c z a s i e  p o p i s u  u c z n i ó w  s z k o ł y  X X .  P i j a r ó w 
P i o t r k o w s k i c h .

S z a n o w n i  P ano w ie!  R o k  w ł a ś n i e  u p ł y n ą ł  
j a k  p o ł ą c z e n i  w le n i  m i e j s c u ,  o b c h o d z i l i ś m y
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i w l e t o  c z c i  n a u k  p r z e z n a c z o n e -  J e d n y m  c o  d z i ­
s i a j  o ż y w i e n i  d u c h e m ,  u n o . i h s m y  s . g  n a d  g o r h -  
W c i ą  p r o f e s s o r ó w ,  p i l n o ś c i ą  u c z n i ó w ,  p o z w ą

i • i s i c  p o w a b n y m  w id o

Ł c e  p a m i ę ć  n a m  d r o g ą  u p ł y n i o n y c h  P ° < " J ^ n °
K i ,  u'k c z e p i a j ą  n a s z e  o b y w a t e l s k i e  
t j o w i a d a i ą c c  r . akw l i n i e n i e  n o w e )  s ł a w y  ff

„ i i ,  . . . u . . ,  1 '“ ° ^ , *  ° ' 3 ” ™ k i « «

j i a  r . ^
e i o  d o  p i e l ę g n o w a n i a  s w . ę t e g o  n a u k  i r o zU
p ł o m i e n i a  , d z i ś  p r z e k o o y w a c i e  n a s  ,  z e  t
w i e l k i e  ś w i a t a  o g n i s k o  i  p r z e z  w a s t a k J e  z y w i o
n e  b ę d z i e .  A c z k o l w i e k  d z i e d z i n a  s z t u k  i  u m , e -
G I n o ś c i  w s z y s t k i m  j e s t  s p o i n a ,  c h o c a J  d l a
'  • t ł a  n i e m a  g r a n i c  w  m o r z a c h ,  g ó r a c h  J r z e -  
g w i a t ł a  n i t m a g  g. - d n a k  m o c n i e j s z e  o c i n c i e

d l a  "eh  w a  ł y  z i o m k a .  " C h ę t n i e  w y b a c z a m y  
c z c i  d l a  c h w a  y  .  ł a t w i e j  n a s z  j e -

i c h  z b i e r a l i  n a s i o n a .  s ł o d y c z ą  r o z -
- p m  J v i a c v  n i e b e m ,  p°jąc s ? ■ r rc e m  y j ą  y  u t w o r a c h  w m o w i e  I I o -
I m ą p o  t y l u  c u d n y  w ł a s n e j .  T a m  z w ą t p i ł
r a c y u s z o w ,  w y r z e k a l i  s , ę  w o b .

G a l ,  a b y  p i e s z c z o t l . w y  l g  w l c ł , ł T e u .
j ą c  z w i ę z ł ą  j ę d r n o s c  1 ’ J  , T , b n l l e m ,
t o n  J e  n i g d y  m e  z d o ł a  p ^ ^
l a m  i n a s z  S ł o w i a n i n  yapo* v j

r y m  F r a n c i s z e k  M o r a w s k i  m ó w i .  , i ! n e m
» W * i p e*aJm śpiewie d z . e w ^ k i

s ł o w i e  m ę J a ,  r o z r z e w n i a  j a k  i  . n i e .
j a k  s z c z ę k  o r ę  J a ,  a k i e d y  m o w a  w i e  k o ^  
g d y ś  p o ł u d n i a  , o d z y s k i w a ł a  w z i ę t o s  , 
p ł ć j  p ó ł n o c y  r o J n o b r z m i ą c e  J e _
l e s z c z e  o c z e k i w a ć  m u s i a ł y  z y c i a .  1 t y n ę  y
k i  s p o i n i e ,  d la  rzec zy -p o sp o ł , t e j  n a u k  Ą
s k i m  t i . h n ą c e j  d u c h e m  ,  s k ł a d a l i  n a  j e j  
r z u  p r z o d k o w i e  n a s .  z n a k o m i t e  o f i a i y ,  t 
a  nich  za c z c i g o d n y c h  u z n a n o  k a p ł a n ó w .  L e c z

i m  s z c z o d r z e j  u p ć w a J m e n ,  b y l ,  j c n . u s z e m  >
t e m  s i l n i ć j  o d c i ą g a l i  . p . ł « o » k o w  o d  n a r o d o -  
w o ś c i ,  w c z e ś n i e j  d a l e k o  p r z e z  i n n y c h  k r a j ó w  

> „  . '  p j tf , MJ W ł o s i ,  F r a n c u z i ,c e n i o n e j  p i s a r z y ,  t * d y  j u z  ,  ,
N i e m c y ,  H i s z p a n i e ,  A n g l i c y  j ? J
s n y m  s z e r z y l i  ś w i a t ł o  i n a u k i ,  m y  P o l a c y  d ł u .
g o  j e s z c z e  n i e  d o w i e r z a l i ś m y  p o t ę d z e  . w d z . j .

^ S ł a w 3* m e J m n  ! k t ó r z y  p i e r w s i  w a l c z ą c  z p r z e ­
s ą d e m  i p r z e c i w n o ś c i a m i  d o w i e d l i  
z e  i p o  P o l s k u  m ą d r y m  b y c  m o J n , .  Sława 
t y m  * c o  t w o r z ą c  p i ę k n o ś c i  s e i s l e  n a r o d o w e ,  
b u d z ą  c i e k a w o ś ć  p o s t r o n n y c h  p o s z u k i w a n i a  i ch  

m i e d z y  n a d w i ś l a ń s k i m  l u d e m .
J u l  o w o c e  p r a c  n a u k o w y c h  n a s z y c h  m e  s ą t a k  

o b c e  n a d  N e w ą ,  S z p r e ą .  S e k w a n ą  
„ a d  i ch  b r z e g a m i  r o z l e g a j ą  «i?  I > ^ s k l  *
s z o . n  n a s z y m ,  j u J  t a m  . e e n i a j ą  g ł ę b o k o  m y s i ą
c y c h ,  j u z  u c z e n i  n a s i  ś m i e l e j  w i e r z y ć  m o g ą  
J e  p r a w d z i w e  p i ę k n o ś c i ,  ś c i s ł y c h  n a u k  s z c z ę ­
ś l i w s z e  k s z t a ł c e n i e  i g r u n t o w n i e , s z e  w y w o d y ,  
a c z  w P o l s k i e j  s z a c i e ,  p o w s z e c h n ą  n a u k  s t a j ą  
s j e  w ł a s n o ś c i ą .  U c z o n o  s i ę  d a w n i e j  Ł a c i ń s k i e -  
g o  K o p e r n i k a ,  d z i ś  d z i w i ą  s i ę  P o l s k i e m u  ^ l ą ­
d e c k i e m u ,  w i e l b i o n y  b y ł  p o  R z y m s k a  K r o m e r ,  
d z i ś  p o  P o l s k u  N a r u s z e e . c z ,  C z a c k i ,  p e , e "  > 
s a  w r e k u  i p o s z a n o w a n i u  c u d z o z i e m c ó w .  N i e  

' a b o  z  s t a r o ż y t n y m i  s p o i n ą  s ł a w ą *
P ° y ° ,w .n a  |  ’ b i e w s k i ;  l e c z  c h o c i a J  p i ć r w ć j  c h e -  
za  j a ś n i a ł  # z A r i o s t e m ,  P e t r a r k ą ,  L a f o n t o -

p e r n ,  D e l i l c m ,  M i l t o n e m ,  B o y r o n e m ,  S z , l l e r e m ,
L e s s i n g e m ,  i l i c z n y m ,  i n n y m , ,  d z . s  a t o l ,  s k w a -  

i- •„ l « - zv  w  p o c z e t  u l u b i e ń c ó w  s w o i c h ,  K r a -  
k i e g o  U r s i n a ,  M i c k i e w i c z a  i t y c h  ,  k t ó r z y  

gjg j a k o  p r a w d z i w i  p o e c i  o d z n a c z y l i ,  l u b  o d -

Z ł l W i e r z c i e  P a n o w i e  m o i !  n i e  b y ł o  d o t ą d  p e ­
r i o d u  c z a s u ,  w k t ó r y m b y ś m y  d o  s ł a w y  n a i o  o -  
w ej  w z a w o d z i e  n a u k  i  l i t e r a t u r y ,  ty  e  p i z y g o .  
t o w a n e g o  u c u d z o z i e m c ó w  m i e l i  p o l a  j a k  w o-  
Ł a c n y m  w i e k u .  P o d ą J a j m y  n a  n . e m  z  u s i l n o -  

. , • • L i m u  s i e  o d s t r a s z a ć  m m c -b e z  t r w o g i ; n i c  d a l  m y  v 
sc  7 a d c n  a tol i  m e  p r z e d r * ei n a n e m t  p r z e s z k o d a m i .  Z*a

*  J .  i - r r t  s « Y .  S k t l / ń ; :
w i d ł a  c n o t y  z n i e w a ż a ć  s i ę  u t.
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t yn i  gustu nie z a s i ę d z i c ,  k to  w u ro j en iach  szczy-  
tności s zuka,  kto lubą  p ro s to tę  i j asnosc  p r ze sa ­
dą  obarcza ,  a nicość napuszys to śc i ą  najeża.

W u m y s ł a c h  p ierwszych,  as t rononi ja  stac się 
m o że  na uk ą  zabobonu i oszustwa;  wymowa nau-  
Rą k ł ams tw  i pochlebs twa,  b io n i ą  nienawiści  i 
samolubslwa;  mat ematyka s zk o l ą  ł a ko m s t wa  i 
p ró żn e j  ciekawości ;  p r a wm ct wo  skazów ką po .  
de j ś ć ;  medycyna  ta rgi em o zdrowie.  D r u d z y  
p r s e ksz t e ł c i ć  zdo ła j ą  h is t or i ę  na zb ió r  b r edni
0 nauczające t r adycje  na kądz i e lne  powieśc i ;  
poez ja  wyrzecze  się za ich spr awą  p r z e z n a ­
czenia  swojego , rozbra t* z fl lozotją i m or a l ­
ności ą , a’ obsaczy dz ikością .  Miejsca boh a ty — 
rów ludzkości  za jmą nadz i emsk i e  dziwolągi
1 podz i emnych  o t ch ł ań  i dea ły .  Zn ikn i e  t k l i ­
wość kształcąca s e r c e ,  a zjawi się zgroza,  wy­
muszona  czułość  i dziwaczna rospacz.

N ie  inaczej tylko obok cnoty  i r e l i g j i ,  m o­
ż e m y  p rzyb l i żyć  się do doskonałości  w naukaoh ,  
a na wzorach k sz t a ł t nych  i w prawdzie  c z e r pa ­
n y c h  smak  udoskonal ić;  pod temi  n i eods t ępne -  
mi w ar unk am i ,  możemy światu i ojczyzuie  stać 
się uży t ecznymi .

Na nich op i e r a jm y  naszg godność  narodową, ,  
a uz ysk am y  i u t r zym am y  sza cu n ek  obcych,  
wdzięczność  spó ł z iom ków  i względy Monarchy.

Zacna młodz i eży  1 z łoży ł a ś  dziś pub l i c zne  
św iadec two ,  że r o k  naukom poświęcony nie 
b y ł  dla c iebi e s t ra conym.  O tyle p r zyb l i ży ł a ś  
się do p r ak t ycznego  życia w k tor eui  i sama 
używać będz ie sz  i dasz korzys tać  społ z iom-  
kom , z-owoców swego u s i ł owania .  Wiech w ł a ­
sne dob ro  i pomyś lność  krajowa będz ie  dla cie­
b ie  h a s ł em na  zawsze,  pamięta j ,  że  gdy. ho no r  i 
cnota poprowadz i  cię w s zko lnym i un iw e r s y ­
teckim zawodzi e ,  nigdy w obywate lskim nie wy­
staw isz  się na spr zeczność  z hono rami ,  k tór e  
c ię  spotykać  mogą.  J ak i e  p rzeznaczen i e  c z e ­
t a  z was k a ż d e g o ,  ufajcie że  nie masz stnnu 
i powołania, w k t ó r y m b y  nie  można  za s łużyć  
na d ob r e  imie i szacunek,  bo żyjemy w czasach, ,  
w których nie  rodzaj  obowiązków,  lecz w ie r ­
ność w ich spe łn i an iu  p r z yn os i  zaszczy t c z ł o ­
wiekowi.

Szanowni  w spółob yw ate le !  poważam się zga­
dywać,  że nape łn i ac i e  się r adośc i ą  na widok  
s ynów godn ie  odpowiadających waszej  troskli­
wości i mi łości  rodziciel skiej .  P rzy jmi j ci e  j e ­
szcze wyrazy p r awdy  , że j eże l i  dziś c ieszyc ie  
się n i i n i ,  w znaczne j  części ,  spr awcami  jes te ­
ście tego uczuci a,  dając im dob re  przyk ład y  i  
zajmując się pi lnie domowem w początkach w y­
chowan iem.  Bodajby wszyscy rodzice przejęli  
się w ia r ą ,  że te t y lko dzieci  p r z y j mą  dobrze  
wychowanie pub l i c zne  , k t ó r e  z domów nie  za ­
b r a ł y  z łych  nałogów.

Wy zaś czcigodni  r ek t o r z e  i professorowie ,  
spoj rzyjc i e  na g rono  uczniów waszych:  w szak  
znając ich serca ,  czytać w nich możecie  usza­
nowanie  i m i ł o ś ć ,  sku t k i  waszego poświęce­
nia się.  Zachowają j e  synowie nasi dla was i 
pomnieć  n ie  p r z e s t a n ą ,  ż eśc i e im do p o m yś l­
ności  w życiu torowal i  d rogę ,  żeście i ch do ­
b re  pos t ępki  cenić ,  a uchybieni a łagodnością  
pros tować raczyli .

Kocha  Po l ska  swe  wybawcę,  c zc i  obrońców, ,  
s zanuj ę  uc zonych ;  wdzięczność jej pozostaje  dla 
tych,  k tó r zy  je j  dobrych^ sposobi ą  obywatel i . .  
W a s z e m u  s i ę  ;ona s zczególnie j  należy zg ro m a ­
d ze n iu ,  wy jej pe w n ym i  być możecie .

T r y b u n a ł  cy w iln y  p ie r w s z e j  in s ta n c ji  w o ­
je w ó d z tw a  m azow ieckiego .— Zawiadamia  wszy ­
s t k i ch  wier zyc ie l i  massy  Soldenhef fa  i wszy ­
s tk ich  chcących  nabyć  t a k  zwaną obl i gacja  au-  
s t r j a cką  n a  20,690 z ł .  r e ń s k i c h  p r zez  p u b l i ­
czną  l i cy t ac j ą  p r ze d  de l egow anym  as se s so r em 
Mod ze l ew sk im ,  iż taż l icytacja n i e  mogąc  b y ć  
od by t ą  w dn iu  16 b.  m.  i r .  odbędzi e  się n i e ­
zawodnie w dn iu  23 b.  m. i r .  o godzini e  czwar­
tej w kass ie depozytowej  t r y b u n a ł u .  —  W W a r­
szawie f dnia 17 s i e rpn i a  1830 r oku .  __  W z a ­
s t ęps tw ie  p r e z e s a  B ie ls k i  sędz i a  p r e z y d .  —  
S ek re t a r z  C s erm iiisk i.

Na żądanie  k i l k u  obywatel i  znakomi tych , ,  
osoba t r udni ąca  s ię p r zys pos ab i an i e m dzieci- 
do s zkó ł  p ub l i c zny ch ,  p r z ez  lat  k i l kanaśc i e  w 
n a j p i e r wszych domach  pol ski ch ;  ob ez n an a  ztądl 
dobrze  p ro wadzen i em ich m e r a ln e m ,  zakłada,  
p en s j ą  od w akacji p o d ł u g  na j l ep szych  wzo rów
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p row adz en i ą  dzieci  dla uczniów do L iceum War -  
s ł awsk i ego  chodzących.  Rodz icom po w ie r zyć  
jej  chcącym swe dziec i  r ęczy  za domowe p r o ­
wadzenie  w u ł oże n i u  t yc hże ,  k sz t a ł cen i e  s e r ­
ca, p i l ny  dozór  co do zd rowia ,  w naukach  s z ko l ­
nych  ws ze l ką  pomoc;  do tego dawany bedz i e  
p ry w a tn i e  uczn iom na pensj i  j ę z yk  f r ancuz -  
k i  i n i em ieck i  i s t arać się będzie  aby w tych  
ję zyk ac h  nabi er a l i  wprawy w mó w ien iu .  Ż y ­
czący; sobie umieśc i ć  na lej  pens j i  swych s y ­
n ó w ,  zechcą  się zg łos ić  w p ie rwszych  dn iach  
w rz e śn i a ,  w domu  pod Nr .  1341 p r zy  u l i cy  
Sto Krzyzk i e j  po lewej  s t r on i e  wchodząc na 
l a ze  p i ę t ro .

Żniwa w okol i cach Warszawy zu p e ł n i e  sfę 
już ukoń czy ły ;  w i nn yc h  województwach d o p i e ­
ro oziminy  pozb ie r ano  z pola.  P szen ica  p r a ­
wie wszys tka  dobrze  się uda ła .  Z i a rno  p i ę k n e ,  
t ł u s t e  i n a m ł o t n e .  Zyto chęć w s łomę  w y bu ­
j a ł e  j e s t  j e d n a k  w zia rnie  chude ,  mniej  p l enn e ,  
po w iększe j  części  z chwastem i m i o t ł a  po m ie ­
s zane .  J ęczmiona i o rk i s ze  w s łomę  ma ł e ,  w 
z i a rn i e  mnie j  p o d sy pn e  pod cepem,  owsy i p ro ­
s a  w ogólności  są p i ęk n e  i z i a rn i s t e ,  plon ob­
fity wyda jące .  T a t a r k i  dla upałów zby t ec znych  
z u p e łn i e  p r z y p a l o n e ,  g roch  miejs cami  się t y l ­
ko  uda ł .  Dla  j a r z yn  og rodowych i z i em n ia ­
ków,  szczególnie j  w p o l u ,  po tr zeba  de sz cz u ,  
Ło inaczej ,  nie w ie lk i e  nadzi e j e  rokuj ą .  Ugo­
ry  d la  go r ąca  c i ąg ł ego  są n i e p o d o b n e  do pod- 
o ran i a  w t ym czasie.  Z tw a rd n i a ł a  i zby t  wy­
schła'  z iemia ,  wyma ga  w ie lki e j  usi lności ,  aby 
j ą  p ł u g i e m  rozorać można .

(A.  n . )  Zdaje  się iż Pan  J- L.  Ź. au to r  a r ­
t y k u ł u  w Nro  236 K u r .  Po l .  umie szczonego  
nie  ws zed ł  zu p e ł n i e  w my śl mo ją  wzg lędem 
za łożeni a  t owarzys twa p r zy j ac ió ł  l i t e r a t u r y , 
k tó r ą  n iedawno  do t egoż  K u r j e r a  pod a ł e m.  
Za rzuca mi bowiem n i e u i y t ę czn oś ć  takowego 
t owarzys twa z tego j e dy n i e  powodu że uposa ­
żone  t e r az  towarzystwo p rzy j ac ió ł  nauk  to sa­
mo  usku t ecz n i ć  może.  Nie zap rzeczam ja t e ­
m u ,  lecz na zbicie tego zar zu tu  d o s y ć  mi p r z y ­
toczyć  o s t a tn i e  s łowa mego a r t y k u ł u ,  w k t ó ­

r y m  tak wzgl ędem Iow. p r zy j ac ió ł  nauk  w y r a ­
żam się: , ,w p rzedmio t ach  ogółu k ra ju  się do ­
tyczących,  m ie jmy  za zasadę,  iż n igdy  na je-  
d n e m  do b re m przes tawać  n ie  na l eży ,  ale wszcl-  
k i em i  s i łami  dążyć  do do skona ło śc i . , ,

L e c z  d a j m y  n a  t o ,  ż e  d w a  p o c z ą t k o w e  c e l e  
k t ó i e  p o d a ł e m  d l a  t o w .  p r z y j a c i ó ł  l i t e r a t u r y ,  
t o  j e s t :  o g ł a s z a n i e  k o n k u r s ó w  i w s p i e r a n i e  a u ­
t o r ó w ,  b y ł y b y  z o s t a w i o n e  t o w a r z y s t w u  p r z y j a ­
c i ó ł  n a u k ,  n i e  u w a ż a ł  z a p e w n e  P a n  J .  L .  Z .  
c o in  p o w i e d z i a ł  p ó ź n i e j :  „ t o w a r z y s t w o  t«  u s k u ­
t e c z n i . , ł o b y  w s z y s t k i e  p r z e d s i ę w z i ę c i a  , k t ó r e  
d l a  d o b r a  l i t e r a t u r y  o s ą d z i  za  p r z y z w o i t e .  P ó ­
źn ie j ,  p r z y  p o w ię k s z a n iu  się l ic z b y  c z ło n k ó w ,  a  tera 
s a m e m  i d o ch o d o w  t o w a r z y s t w a ,  m o g ło b y  o b sz e r ­
n ie jsze  w y k o n y w a ć  widoki i n a jz b aw ien n ie js ze  s k u ­
tk i  d la  l i t e r a tu r y  n a s z e j  o s ią gnąć .  ,, J a k i e ż  to  są  te 
p rzeds ięw zięc ia ,  o k tó ry c h  tu  n a ń i i e m le n . ? Oto ,  w y ­
d a w a n ie  d ru k ie m  d a w n y c h  r ę k o p i s m ó w  po b ib l io te ­
k a c h  k la s z to rn y c h  , a r c h i w a c h ,  tub  in n y c h  z a p o ­
m n ia n y c h  m ie jscach  b u t w i e j ą c y c h , o b z n a jm ia n ie  ro ­
d a k ó w  z z a b y tk a m i  s t a ro ż y tn e j  l i t e r a tu r y  n a ro d o w ć i ,  
oi a z p r z e z  tu i in a c z e u ia  z  da w nenii d z ie ła m i  o b e y r h  
k ra jó w  , z a p o b ie g a n ie  n ie d o s ta tk o w i  w ie lu  potr.-.»- 
b n y ch  dzie t ,  k tó r y c h b y  j ed n a  o so b a  u s k u te c z n ić  nia 
z d o ł a ł a ,  e tc .  e tc . A ezy l iż  t a k  p i ę k n a  i s z la c h e tn a  
m y ś l  P. J .  L. 7,. op isan ia  i o d r y s e w a n ia  w sze lk ich  
z a b y tk ó w  daw n ć j  Po lsk i  za  po m o cą  i s t a ra n ie m  t e ­
goż to w a r z y s t w a  nie  m o g ła b y  by ć  u sk u te c n io n ą  ?

P o w ia d a  P a n  I. L .  Z . ,  że  p isa rze  nasi ch c ą c  u ż y ­
teczn ie  p r a c o w a ć ,  j u ż  i t e r a z  z n a jd ą  z a w s z e ‘ w y n a ­
g ro d z e n ie  za  sw o je  p race.  W ie rzę  t e m u ,  a le  nie 
w iem  czy  z n a l a z ło b y  się w ie lu ,  k tó r z y b y  za  podję-  
t ą d l a d o b r a  o jc z y z n y  lub  l i t .  n a ro d o w e j  p r a c ę  żądali  
w y n a g ro d z e n ia .  N ie  w y n a g ro d z e n ie  w ię c  ich b y ł o ­
b y  je d n y m  z  ce lów tego  t o w a r z y s t w a ,  a le  w sparc ie  
n ie  bed n c j ’ch w s t a n i e  w y d a w a n ia  d z ie l  s w o ic h ,  i 
z a c h ę cen ie  zn iech ęc o n y ch .  “ Ale, d o d a je  P a n  J .  I ,  Z .  
n ie  p isa rz  la d a ja k  ch w ie r sz y k ó w ,  w y ś le czo n y ch  po­
w ias tek ,  nie  t łu m a c z  w o d w i ló w  e tc . , ,  N ie p o t rz e b o -  
w a l  tu  P a n  J. I,.  Z. n a m e n i a ć ,  g d y ż  k a ż d e n  p r z y ­
zn a ,  że t a c y  p isa rze  n ig d z ie  do b reg o  p r z y ję c ia  nie 
d o z n a j ą ,  a  tem  h a rd z ie j  w z a m ie rz o n y m  t o w a r z y ­
s t w i e ,  k t ó r e ,  jeśli  m a  o g ła s z a ć  k o n k u rsu ,  p ew n o  im 
nie p r z y z n a  n a g r o d y ,  a  jeś li  , „ a  w s p ie ra ć  a u to r ó w  , 
t a k ic h  w y b ie r a ć  będzie ,  k t ó r z y b y  i o jc z y ź n ie  i l i ter,  
c h w a łę  p rz y n ie ść  zdo ła l i .  W iad o m o  ju ż  o d  d a w n a ,  
ze  m ierności  i m ałośc i  poezja  nie  p rz y jm u je ,  że  k to  
n ie  j e s t  w ie lk im  p o e t ą ,  n iech  nie trac i  p różno  c zas u  
n a  p isan iu  w ie r szy ,  k to  n iem a  w ie lk iego  do j a k ie ,  
g o k o lw ie k  rodza ju  p isa n ia  t a l e n t u ,  n iech  po rzu e j
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lepiej pióro au torsk ie ;  pewno jego prace nie b y ły b y  
n igdy  wydane przez projektowane towarzystwo. Co 
się  zaś tycze  płodów obcych n a ro d ó w , powinniśmy 
w praw dz ie  obznajmiać siebie samych i rodaków przez 
t łóm aczen ia  ze s tarożytnem i klassykaiui (ale nowo­
czesnym dajmy pokój}, z mistrzami nowej szkoły  , 
lub innymi wielkimi i wsławionymi p isa rzam i, lecz 
nie zalew ać  własnej l iteratury wyrobami obcy m i,  
k tó re  zawsze najgorszy na nią wpływ wywierają. 1 
n a  to także tow arzystw o wzgląd by miało. P an  J. 
L .  Z. niema wiec powodu lękania się, aby tow arzystw o  
to  używało  funduszów swoich na wspieranie takiego 
rodzaju pisarzy, o k tórych namienia.

Nie jest więc zamiarem moim, jak  to mniema Pan 
J .  Ii. Z . ,  u tworzenia  to w a rzy s tw a  płacącego tylko 
autorom  za ich prace, lecz tow arzystw a  uskutecznia­
jącego wszelkie przedsięwzięcia l ite rackie ,  i wszy­
stko to, co można t e z y  nić d l a  dobra literatury.  D a­
jąc  zaś początkowo tętnu tow arzystw u  dwa wyżej 
w z m i a n k o w a n e  cele, m iałem na myśli  to dawne n a ­
sze przysłowie: nie rażeni K ra kó w  zb u dow any , lecz 
oznajmiłem z a ra z ,  iż ono nie na tćns p rzes tan ie ,  i 
ważniejsze cele może i  powinno wykonywać

Nie mogę przenieść na sobie ażebym skończył to 
pismo bez wynurzenia  prawdziwej wdzięczności pa­
nu j .  L. Z, za  podanie myśli tak  pięknej i tak sz la­
chetnymi chęciami tchnącój, j a k ą  j e s t  ta, k tó rą  podał 
■w Krze 236 Kur. Pol.  względem opisania wszelkich 
zab y tk ó w  dawnej Polski: Każdy Polak  troskliwy o
dobro i s ławę swego narodu, z tć m s a m e m ,  pewny j e ­
s t e m ,  uczuciem co i ja  przyjmuje  tę myśl jego ,  i 
u r a z  także ze  mną życzyć  będzie jćj najrychlejsze­
g o  spełnienia.

Zwracam jeszcze, przy tent uwagę  rodaków miłośni­
ków rzeczy o jczy s ty ch ,  iż z pomiędzy’ ty lu  dziel uży­
tecznych i potrzebnych k tórych niedostatek czujemy, 
ważne  miejsce trzym a i na szczególniejszą zasługuje 
uwagę  Dykcjonarz  s tawnych Polaków. Nie potrzeba 
dowodzić tu, ile to  dzieło by łoby  pożądunem, gdyż 
o użyteczności jego, a nawet konieczności na pierwszy 
rz u t  oka przekonać się można. Obce narody posia 
dając  takie dzie ła  cieszą się zachowanemi wspomnie­
niami pradziadów sw oich ,  a  m y ,  k tórzy  od przod­
kó w  naszych ty lko  ich s ta w ę ,  inęztwo, i cnoty o- 
trzym aliśm y  w dziedzinie, m ieliżbyśmy tak  piękny 
spadek w zapomnienie puścić?.. Powinnością  jest 
naszą  i samych siebie i potomków naszych obznaj- 
rniać z czynami tych wstawionych m ęż ó w ,  ażeby7 
postępowali  ich torem i naśladowali ich w tćm, co im 
nieśmiertelną ehwałę  zjednało,

Mojćm zdaniem byłoby, ażeby jedną  z pierwszych 
czynności zamierzonego przezemnie to w a rzy s tw a ,  
jeśli się ono kiedy z aw iąże ,  by ło  s taranie  o u sk u te ­
cznienie tak ważnego dzie ła ,  mającego być  dla p rzod­
ków aas/yely pomnikiem ish s ławy i wdzięczności

ich p o to m k ó w , a dla następnych pokoleń przew o­
dnikiem i wskazicielem wzorów do naśladowania.

A. D. C.
• P rzy jecha li do W arszaw y- — Gerlicz Jakób  z Miń­
ska 4 :4  Gerlach; Markiewiczów* Bogumiła z Wilna 
2668 Dziekanka; Zieliński M asymiljan z P łocka  476 
N. Senatorska; Sz tum m er Jan doktor z Zamościa 1293 
N. Świat; Nowakowski Marcin z Poznania 1302 N. 
Świat;  Lubiński Jó z e f  hr. z Guzowa 1067 Królewska; 
M urawski  Wojciech lir. tamże; Truskulaski Romuald 
1334 8. Krzyska; Hakalowiczow a Juljanna z Grobie 
550 Długa: Byszewski Seweryn z Sźumlina 584 lttuga;  
Grabowski Iwon szainbcilan 720 Leszno; Gliński Jó ­
zef 60S Bielańska ;  Nakwaski Franciszek kasztelan 
48 i M iodowa; Okęcki Michał z Boskiej woli tlo3 Bie­
lańska ; Roztworowski Jan 1U64 K ie l tz ;  M ałachow­
ski Leon 712 Klektoralna; Podezaski Tadeusz  2853 
T am ka.
Dziś z rana  ciepła stopni 10 .— W czoraj w połud. 29. 

1 SA 1 it  NARODOWY. Dziś: op. Mularz  i Ślusarz.

Wv '  L o n d y n i e  p r z e g l ą d a n o  u rz ęd ó w  n ie  o k r ę t ,  
na  k t ó r y  p a d a ł o  p o d e j r z e n i e ,  że  k o n s t y t u e j o -  
n iśc i  h i s z p a ń s c y  k n u j ą  na  n im  sw o je  z a m ia r y  
p r z e c iw  rz ą d o w i  F e r d y n a n d a  VII. B y ł o  na n im  
60  H i s z p a n ó w ,  p o m ię d z y  n i m i  j e d e n  j e n e r a ł ,  
150  k a r a b i n ó w ,  50  s z a b l i ,  54 s z p a d ,  4  s i o d ł a  i 
o k o ło  2 0 0 0  kart.aczów, H is z p a n ó w  k a z a n o  w z ią ć  
ty m c z a s o w o  p o d  d o z ó r  p o l i c y j n y .

W y b o r y  do  n o w e g o  p a r l a m e n t u  c ią g l e  s ię  
o d b y w a j ą .  P .  B r o u g h a m  s t a r a  s i ę ,  a b y  go w y ­
b r a n o  w J o r k s b i r e ;  t e n  n a d z w y c z a j n y  c z ł o w i e k  
o b j e c h a ł  w j e d n y m  d n in  140  m i l  a n g i e l s k i c h ,  
z w i e d z i ł  8 m ia s t ,  i w k a ż d e m  p o w i e d z i a ł  m o ­
wę z p a m i ę c i ,  a w szę d z ie ,  g d z ie  b y ł ,  p o z y s k a ł  
za  so b ą  g ł o s y .

W S. G a l l e n ,  w S z w a jc a r j i  odby7ło  t o w a r z y ­
s tw o  b a d a c z ó w  n a tu r y  d o r o c z n e  p o s i e d z e n ie  d .  
20  l i p c a .  P r e z e s  P .  Z o l l i k o f o r  p o w i e d z i a ł  m o ­
w ę ,  w k tó r e j  m ię d z y  i n n e m i  t.ik s ię  w y r a z i ł :  
“ S z c z ę śc ie  n i e c h a j  ci b ę d z i e  m oja  o j c z y z n o !  
D o p ó k i  n ie  p r z y g a ś n i e  d u c h  tw o ich  o b y w a t e l i ,  
k t ó r y  u t w o r z y ł  t a k i e  i n s t y t u c j e  , d o p ó t y  u ż y ­
w ać  b ę d z ie s z  s z c z ę ś c ia  s k r o m n e g o  o b o k  r o z ­
w i ja n ia  s i ł  i d o l n e g o  b y t u  , d o p ó t y  w ie lu  za-
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zdrościć ci będzie,  wiciu ci f  nie pozna,  a wszy­
scy nadaremnie usiłować będą,  ażeby zrównać 
twojej wyższości.  Ale dla tego,  jak u staroży­
tnych ludów wolnych,  pierwsze życzenia po­
święćmy ojczyźnie,  k tórą  opat rzność umieści­
ła w środku Europy ,  na wyniosłym onej cyplu,  
okazałej wzniosłcmi gór kształ tami ,  powabnej 
rozkosznćrn p rzyrodzeniem,  będącej  miejscem 
r.odzinnem okropnych zjawisk przyrodzonych,  
źródłem ożywiającem i pokrzepiającem dalekie 
k ra je ,  widownią walki niszczących żywiołów, 
a zarazem spaniałego z młodzieńczą si łą odna­
wiającego się twórstwa 1 A posrod tych zjawisk, 
i k sz tał tów,  najzmienniejsze stworzenie,.  cz ło ­
wiek,  który,  od'wieków umia ł  zachować-swą na ­
rodowość,  niemniej  j edn ak  pod względem du­
chownym równie nie powinien się za t rzymy­
wać,  jak każde kółko  w wielkiej machinie ogro­
mu świata,  zwłaszcza w ep oc e ,  w której  si ły 
ro zu m u,  powierzone od twórcy w całym świę­
cie cywil izowanym nieustannie działają. , ,  Alow- 
ca rozwijał  dalej t f  myśl ,  że Szwajcarowie j a ­
ko naród powinni mieć swą wolę i siłę.

Wieś w północnej  Ameryce,  zwana Rochester  
miała  r .  1815 tylko 331 mieszkańców. Roku 
1827 mia ła  ich przeszło 8000 i sześć, pism go- 
r jodycznych wychodzi t e raz w tej osadzie.

X iąże Bourbon-Condń oświadczył władzom 
w S t - L e u - T a verny  (gdzie mieszka)  iż pozo­
staje w swojej rezydencj i ,  i nigdzie nie wyje- 
dzie.,  P r z e s ła ł  zarazem do Paryża 6000 fr. 
dla r annych,  którzy pozostają w szpitalach.

Xiąża Or leans  nie jes t  z linji Walezjuszów 
lecz z Rurbonów i; pochodzi równie jak Ka­
rol  X od Ludwika XIII  syna Henr yk a  IV.-— 
Ludwik  XIII  b y ł  ojcem: Ludwika XIV i F i ­
l ipa Xeia Orleanu,  k tó rago syn b y ł  r ej entem 
podczas małoletności  Ludwika XV. Rejent: 
ten byłi  pradziadem Xcia Orleanu ,  k tó ryży c ie  
u t i a c i ł  w rewolucji; r .  17D1, a b y ł  ojcem te ­
raźniejszego namiestka królestwa.

Z Neui l ly  do Pa ryża  xiężna Orleans  z cór-, 
fcami sweini odbyła,  podróż w pojaździe z,wa? 
Btym omnibus.

Donoszą z Kolumbji ,  że wielu obywateli o -  
świadcza Boliwarowi swą przychylność i życzy, 
ażeby odwołał  abdykację z prezydentostwa.  
Obawgj-ją się,, ażeby to nie uwiodło Boliwara..

Na posiedzeniu izby deputowanych d. 5 sier­
pnia ,  p rzy  której  rozpoczęciu jeden tylko P .  
Syrr ios do Mayrienhac siedział  na prawej stro­
nie ,  zajęto się dalszem sprawdzaniem pe ł no­
mocnictw.  Przyjęto deputowanych d epar t amen ­
tów niższej Sekwany i Var, oprócz P.  Auron 
de Pier feu,  którego przyjęcie nadal  odłożone, ,  
gdyż przeciw nim oświadczyła się znaczna 
liczba wyborców. Pan Viennet  wn iós ł ,  aby 
wybór  ton uznano zupe łn ie  za nieważny,  lecz 
wniosek jego nie u t r zymał  się. Podobnież 
odłożone przyjęcie P.  Guernon de Ranvil le,  
przyjęto zaś barona Louis i P .  L a f i t l e , gdy 
okazali ,  iż wybór  odbył  się podług  przepi- .  
sów. Wybór  w Korsyce P .P .  Gelonna d ’Islna 
i Roger  został  uznany za nieważny.  (P.  Ro­
ger  obecny w sali ,  natychmiast  sie oddal i ł j . .  
Podobnież postąpiono z P.  Blou wybranym w 
depar tamencie Ardcche.  Prezes  uwiadomił  po­
tem zgromadzenie,  iż na posiedżeniu obecnem. 
spodziewać się ma izba udzielenia dwóch pism, 
urzędowych.  Tymczasem (dodał) ,  gdy spra- 
wdz.enic pełnomocnictw jest ukończone,  mo­
żemy mianować 4ch kandydatów n a u r z ą d p r e -  
zesa.  P .  Corcelles wniósł ,  aby izba dla oszczę­
dzenia czasu sama tym razem obrała swoich, 
prezesów. Hr.  Gaetan de la Rochefoucauld pono-- 
wi ł  wniosek już uczyniony przez P.  Petel  na o- 
statniem posiedzeniu,  aby dcli kandydatów nie 
obranych na urząd prezesa ogłosić wicepre*- 
7,esami.  Przeciw obudwom wnioskom powsta­
li P . P .  Mart ignac i Mestadier,  odwołując się 
do wyraźnego przepisu konstytucji  i urządzeń 
izby.  Gdy prezes oświadczył,  iż jedno z za­
powiedzianych pism rządowych obejmujewła-  
śnie,  iż sama izba ma prawo obierać swoje­
go prezesa,  dało się s łyszeć k i lka głosowt 
4Ł Dobrze,  ale jesz.cześmy tego pisma nic otrzy-- 
mali , ,  a P .Vienne t  dodał :  “ Czegóż od nas
ż ą da ją ?  Abyśmy prawa gwałci l i ? , ,  P .  K«- 
rnl  Dup in  wniósł  p o t e m ,  aby j a k  zwykle,



tlłożono l i s t ę  Sciu kandyda tów, a jeśl iby na ­
miestnik  z r ze k ł  się wyboru prezesa,  aby wy­
brano tego kandydata,  k tóryby mia ł  najwię­
cej k r esek ,  a innych 4ch ogłoszono wicepre­
zesami.  P .  Demarcay popiera ł  ten wniosek;  
P .  Dup in  oświadczył: “ Mówiłem w duchu
konstytucj i . , ,  C o \ K o n s ty tu c ji'. N ie m a sz  
j u i  k o n s t y t u c j i , ( zawołał  głos z końca lewej 
st rony.)  “  Jak można tak mówić!, ,  zawołał  P> 
Viennet.  Po niejakich uwagach P.  Vil lemain,  
k tóry również uznawał za rzecz potrzebny 
stosować się do urządzenia izb, chociaż w ogól­
ności przystawał ,  że konstytucja zmienioną być 
powinna ,  jednomyślnie prawie przyjęto po­
wyższy wniosek i przystąpiono do wyboru 3 
kandydatów na prezesostwo.  Znajdowało się 
'>18 deputowanych. Wybrano kandydatami P . P .  
Pe r r i e r ,  Lafitte, De lessc r t ,  Dupin starszy.  Po 
powtórnem głosowania wybrano piątym k an ­
dydatem na prezesa P.  Royer  Coł lard.  P.  
11. Constant  żądał ,  aby P.  P e r r i e r  ogłoszono 
natychmiast  prezesem,  a 4ch innych kandy­
datów wiceprezesami.  Nie przyjęto tego wnio­
sku,  ale odwołano się do decyzji  namies tni ­
ka, który też lego samego dnia uwiadomił iz­
bę, iż życzy, aby sąina izba wybierała prezesa,  
ate zarazem pr zypom nia ł ,  że prawu należy 
sie uszanowanie; spodziewa sig j ednak,  iż to 
ostatni  raz przedstawia izba kandydatów.  T y m ­
czasem mianował  prezesem izby P.  Pe r r i e r .

Dnia 6 zgromadziła sig wieczorem izba de- 
putowanych.  P rzed  rozpoczęciem posiedzenia 
podzielone było zgromadzenie na g r up py -M ie -  
lu członków prawej st rony wmigszało się do 
nich.  T ryb un y  zostały napełnione;  1500 osob 
zebrało sig przy drzwiach na około pałacu i 
wydawało okrzyki :  P recz z p a ra m i'. P recz
i  d ep u to w a n y m i  ! Wzburzenie zewnętrzne roz­
szerzyło się do samego zgromadzenia.  Sły­
szano wyraźnie mówiącego P .  Aug. P e r r i e r  
dobitnym głosem: T rzeb a  o d ło ży ć  w szelkie  
n a r a d y , dopóki nie bodziem y w oln i. Z d r u ­
giej s t rony w środku p rawym słyszano głos: 
'tr z e b a  w ezw ać P . L a fa y e tte  p r z e d  k r a tk i .

Pre fek t  policji  wszedł  dó sali i k i l k u  Człon­
ków doniosło mu co się dzieje.  P rezes  dzwo­
ni ,  lecz posiedzenie się nie zaczyna; wzma­
ga się hałas  ; s łychać powtarzane słowa: 
Jcstto  h a ń b a  d a w a ć  sig pow odow ać n ie - 
ro zsą d n y m , zm ie n ia m y  ty lk o  d esp o ty zm . 
“ Cicho! (zawołał  P.  Aug. Per r i e r . )  Rzecz 
jest  nader  ważna,  t r zeba sig nią za jąć ! , ,  P .  
Giraud de 1’Oeu wyszedł  przemówić do t ł u ­
mu; lecz go nie s łuchano;  podobnież jak m ó ­
wią,  zdarzyło sig P.  Mauguin; tylko Panu Con­
stant  udało  sig przywrócić na chwilę spokoj- 
ność. Izba naradzała sig n as tę p n i e ,  podobnie 
jak nazajutrz rozmaitemi propozycjami tyczą-  
cemi sig zmian w konstytucj i  i przeniesienia 
dynast j i  na linjg xigcia Orleanu.  Depu towa­
ny  Courzay b y ł  szczególniej  przeniesieniu t e ­
mu przeciwny,  wszelako izba postanowiła p rz e ­
nieść rządy na jego rodzinę,  pod warunkiem,  
ażeby p rzyją ł  modyfikacje w ustawie uchwalo­
ne.  Donieś l iśmy wczoraj,  że izby uwiadomiły 
o tern xigcia w Palais  royal .  Oto dosłowna 
odpowiedź,  k tórą im udzieli ł :  “ Z głgbokiem 
wzruszeniem przyjmuję to oświadczenie,  klore 
mi panowie przynosicie;  j e s t  ono zgodne z za­
sadami pol i tycznemi ,  j akie przez cały ciąg ży­
cia stanowiły mój sposób myślenia.  P r z e p e ł ­
niony wspomnieniami ,  które nakazywały  mi 
ciągle życzyć,  abym nigdy nie b y ł  przeznaczo­
ny  do wstępowania na t ron,  wolny od ubiega­
nia się za sławą,  a nawykły  do spokojnego ży­
cia, jakie prowadzi łem w gronie mojej rodziny,  
nie mogę przed wami ukryć tych uczuć,  które 
w tym zbiegu okoliczności se rcem mojem po­
ruszają; jedno z nich przeważa atoli wszystkie 
inne:  miłość mojego k r a j u ;  czuję,  c<j ona mi 
przepisuje i dokonam tego. , ,

Postanowieniem namiestnika z dnia 4 sier­
pnia P. Baradere został  sekretarzem jeneral -  
nyrn minister jum wojny; inne główniejsze miej­
sca w tem ministerjuin osadzi ł  nowymi urzę­
dnikami.  Ciągle uskutecznia sigzmiana urzę­
dników. Jenera ł  po rucznikbaron  Maukin o t rzy ­
mał  dowództwo pierwszej  dywizji wojskowej.



( 1278 )

P rz eg l ą d  gwardj i  narodowe j  na po l a  m a r s e -  
wein odbył '  się dn i a  8 s i e rpn ia .

Dnia  4 s i e rpn i a  wszedł  x iążo C h a r t r e s  do 
Pa ryż a  na czele  swojego p u ł k u  ; pop rzedza ły  
go gward je  narodowe  z Rouen  i E v r cu x ;  częsc 
ich za n im  post ępowa ł - ;  p r zez  bu l w a ry  u d a ł  
s ię do Pa l a i s  royal ;  znajdowal i  się p r zy  n im  
xiążgta  O r l e a nu  i Nemo ur s .  P ie rwszy  to p u ł k ,  
k tó r y  w sze d ł  do P a r y ża  z t r o jko loroweui i  k o ­
k a r da m i .

Xiąże  T a l l ey r a n d  s k ł a d a ł  u szanowanie  xig-  
ciu O r l e an u .  Xiąże  O r l eanu  p r zy jmowa ł  dnia  
5 s i e rpn i a  w ładzo  rozmai te ,  dnia  6 mianowa ł  
synów swoich kawa lerami  wie lki ego  k r zyża  lc-  
gji honorowe j ,  p u łk ow n i ka  F ab v i c r  dowódzcą  
w de pa r t a jnenc i e  Sekwany i P a ry ża ,  j e n e r a ł a  
D au sm en i l  dowódzcą zam ku  Vincennes .

Szesnas t a  dywizja  wojskowa p rzy j ę ł a  t r ó jko ­
lorową k o k a rd ę .  Podob neż  znaki  p rzywdz iano 
w szko le  a r t y l l e r j i  w Metz,  w pu ł kac h  12 i 16 
s t oj ących w Caen  , w za łodze  w Rou rge s ,  w 
czwar tej  dywiz j i ,  s tojącej  w T o u r s ,  w 39 p u ł ­
ku  l i n jowym s to jącym w V e r d u n ,  w p ią tym 
p u ł k u  gward j i ,  s t ojącym w R o u e n ,  na flocie 
zna jduj ącej  się w C h e r b ou rg ,  i w obozie pod 
S. Om er .

P r e f e k t  de p a r t a m e n t u  w CI e rm on t , ba ron  Se rs ,  
z ł o ż y ł  u rząd .  W P u y  de  Dome  za s t r ze l i ł  się 
dowodzący  j e n e r a ł  S - i n t e  Suzanne.

Pod róż  Karola  X  odbywa się spokojnie  
k u C b e r b o u r g .  C a ł a  r o d z i n a  k ró l ew sk a  i  s zczu­
p ł y  d w ó r ,  k tó r y  j ą  otacza,  mówią do xipeia 
Bordeaux:  N a j j a ś n i e j s z y  Panie.  ! Karól  X i 
xiąże  Angou leme  p ie rws i  dal i  p r z y k ł a d  swemu 
orszakowi w używ an iu  t ych  wyrazów.

OBWI ESZCZENI A z b i o r ą  i n f o r m a c y j n e g o

p r z y  u lic y  K r a k o w s k ie  P rze d m ieśc ie  p u d  N .  377 .

( 633 )  M E T R  muz yk i  na Fo r t e p j a n i e  życzy 
sobi e dawać lekc j e  p rywa tne  na t y m ż e  i n s t r u ­
me nc i e ;  dowiedzieć się m oż na  w Riórze  l n f r .

PO S S ES S JA  czyli  Dom muro wan y  o p a r t e ­

rze sk ł adaj ący  się z 8 po ko i ,  z ku chn i  i p iwnic  
oraz s tajnią ,  wozownią,  ob sz e r ny m p od w ó rze m 
i og rodem ma jącym od f rontu  d ługośc i  ł o kc i  
179 w b l i skośc i  Na lewek  j es t  do s p r z e d a n i a ;  
dowiedzieć  s ię można  w Biórze Infor .

( 326 )  Osoba pł c i  ż eńsk i e j ,  dobrej  kon du i t y ,  
życzy sobie być  umieszczoną  za P an n ę  u dwo­
ru  tu w Warszawie ;  dowiedzieć  się możną  w 
Bió rze Infor .

( 724 )  Ek ono m doświadczony k i l konasto l e*  
tn ią  p r a k t y k ą ,  życzy sobie  p rzy j ąć  podobny 
obowiązek;  dowiedz ieć  się można  w Biórze In -  
f o rmacy j r i em .

(629 )  Po t r zebn i  są dob rze  swą s z lukę  zna ­
ją cy :  Sztycharz ,  Rysown ik  i P r e s s e r  do I. i to- 
gr.ifji na  prowincj ą;  chcący  takowe posady p r z y ­
j ąć  zg łos ić  się zechcą  do Bióra Infor .

(732 )  Osoba znająca p rawo  i t r udni ąea  s i ę  
do tąd  p row adz en i e m in t e r e sów j a ko  p l e n i p o ­
t en t ,  życzy sobie przyj ąć  podobne  za t ru d n i en i e  
l ub  też Rachmis t r za  albo Ma r sza łka  dworu;  
dowiedzieć  się można w Biórze  In for .

(735 )  DOM przy  ul icy Wie j sk i e j  pod  L. 1736 
w b l i skośc i  kościo ł a  ś. A l exand ra  j e s t  do sp r ze -  
pania  —  tamże są r óżne  A p a r t a m en la  do w y n a ­
jęcia,  o c i e m  w Biórze In for inacy jnem d o k ł a ­
dną  wiadomość powziąść można.

(739 )  Młodz ien i ec  dob rze  p iszący żyezy so­
bie  przy jąć posadę na D e pe n de n t a  p r zy  Adwo­
kac i e  l ub  pisarzu p rowen tu  ; dowiedzieć  się o 
n im  można  w Biórze  Infor .

( 726)  J e s t  do sp r zedani a  Obl ig.  na 6 ,000  
z łp .  z p roc en t em  za l e g ły m ,  k tó r en  może być 
sp r z ed any  za 4 ,00 0  z ip . ;  bl iższa w i idomość  w 
Biórze  Infor .

Dwie  G a lopady ,  skomponowane  na Piano for te 
p rzez K.  Ge r nc r n ,  g rywane  w Resu r sach  i u wód 
m i n e ra l n y c h ,  wysz ły  w sk ł adz i e  muzyk i  Ig.  
K l ukowsk j ego  i w Biórze In form. ;  c e n a z ł p .  1,

( 710 )  Żądana j es t  Bona posiadająca jęz.yk 
F ra n cu z k i  i N i emieck i  na prowinc j ą ;  zg łos ić  
się zechce do Bióra  I n fo rmacyjnego .
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